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Z kurzeni krwi bratniej."
Stała się rzecz potworna, straszna. Brat 

chwycił broń w rękę i poszedł zabijać bra- 
ta. Na ulicach Warszawy rozpętała się 
straszna, bratobójcza waika. Przez trzy dni 
z jakimś szaleńczym obłędem mordowano 
się zaciekle, strzelano z kamienic, z da­
chów, z okien, z okopów na średkach uli­
cy, uderzano bagnetem w pieiś, rozrywano 
granatami, sieczono szablami, zaciekle, 
dziko . . .

Zaprawdę, czyż do takiej to wolności u -  
tęsknionej modliliśmy się przez długie lata 
niewoli ? ! . . Czyż po to kładli nasi p ra ­
ojcowie głowy w powstaniach, kopalniach 
i tajgach Svbiru, czyż po to synowie krwią 
swą serdeczną znaczvh. pola Molotkowa, 
Rarańczy, Jastkowa, Krzywopłotów, Kaniu • 
wa, Verdun ? . Czyż po to krwawili się na 
ulicach Lwowa, stepach Ukrainy, błotach 
Polesia, ostępach białoruskich i mazuiskich 
rozłogach Radzymina?! . . Po to ? ! . .

Zaprawdę, jakżeż ciężkie muszą być na" 
sze winy, iż nas tak srodze Bóg doświad­
cza . „ .

Niegodni widocznie jesteśmy zażywać w 
poko u zasłużonych owoców wolności, nie 
danem nami widocznie jeszcze otrząsnąć z 
siebie wszelkie złe nałogi, przywary i prze­
klęte w a d y ! .  . Znać niezatarte wycisła na
nas piętno n iew o la  ! . . I może dopiero
przyszłe pokolenie oczyści się z strasznych 
naszych wad ! . ,

Przeszło t r z y s ta  t ru p ó w  i przeszło ty ­
siąc  r a n n y c h  i k a ie k  — oto straszny bi­
lans bratobójczej w a lk i! Złamane prawo, 
pogwałcóna konstytucja i rozdarte społe­
czeństwo na dwa wrogie obozy! A armja
polska, nasza chluba i chwała — w krwią 
bratnią zbiuzganych mundurach ! . .

Pan.e Marszałku P o lsk i ! Czyż naprawdę 
nie znalazłeś innego wyjścia, jak tylko 
przez krew, krew bratnią ? ! . . Czyż aby 
dokonywać „m o ra ln e j  ^rewolucji", trzeba 
b y ło  bagnetów i karabinów ? ! Czyż na to, 
by stworzyć rząd pozaparlamentarny, rząd 
nie silnych rąk i tęgich głów, lecz ty lk o . 
fachowców, trzeba było aż  k rw i  ? !, .

Zaprawdę, ciężkie brzemię wziąłeś na 
swe barKi i wielką odpowiedzialność przed 
Bogiem i Polską ! Przed Bogiem i Polską, 
za pogwałcone prawo boskie i ludzkie !

Ale dość słów gorzkich, choć cisną się 
same pod pióro ! Lepiej nie rozdrapywać 
ran, lecz łagodzić i koić! . .  .

Nie bowiem j, trzysta, ale tysiąc i więcej 
głuw położymy, jeśli tego będzie potrzeba, 
ale abyśm y w ied zieli — po co  ? ! . .

Krzyk jednak tych wszystkich, którzy da­
li życie w strasznej, haniebnej walce — 
jakżeż musiał być wielki, jak bolesny, jak 
rozpaczny ! . .

1 to brzemię krwi bratobójczej, padło 
k am ien iem  na serca  . . .

1 ta przynajmniej jest pociecha w tej 
Strasznej tragedji, iż o z w a ły  się sum ien ia

że może, da Bóg, ostatnia to będzie pol­
ska bratobójcza walka . . .

Marszalek Piłsudski już w pierwszym 
dniu walki gdy cała Warszawa prócz Bel­
wederu znalazła się w jego rękach, mówi 
do przedstawic:eli p rasy : „Czuję się  zła­
m any fizyczn ie  i m oralnie . . .“

A kiedy waltca bratobójcza nie ustaje, 
siedząc w gmachu sztabu generalnego zu­
pełnie ziamany biado-zielony na twarzy — 
jak pisze prasa warszawska — powtarzał 
w  kółko : „Ja  teg o  n ie chcia łem " . .

A prezydent Wojciechowski na wiado­
mość o walce, o trupach i krwi, plącze . . .  
płacze i wola : „Dość tej bratobójczej
walki! “

Generał |Że!igowski, który z polecenia 
marsz. Piłsudskiego przybył do Belwederu 
bije się w  piersi przed Prezydentem i ze 
łzami w oczach powtarza, że nie [spodzie­
w ał się  tak iego obrotu rzeczy,

B. Minister spraw vvojskov'ych gen. Mal­
czewski dostaje ataku nerwowego i prze­
wieziony do sanatórjum ; „ Ja  nie
jestem  w inien  tej k rw i!  . . “

Odezwało się u wszystkich sum ienie, 
to, które kłam ać n ie um ie, to-które dziś 
w o ła : „Zgody, skupienia się, wejścia w 
siebie wyznanie swoich win, po których 
musi nastąpić zgoda i przebaczenie."

O, zaprawdę, p rz eb ac zen ia  nam  p o ­
trzeba ,  stów Chrystusowych przypomnienia 
i zgody, zgody, — bo inaczej biada 
n a m !

Rozszarpią nas kruki i wrony od Wscho­
du i Zachodu, wieczne krwi polskiej nie­
syte ! . .

O d e z w a ł o  s i ę s  u m i e n i e .  Marsz. 
P i ł s u d s k i  w r ó c i ł  n a  d r o g ę  l e  
g a I n ą ,  na  d r o g ę  k o n s t y t u c j i ,  
t e j ,  pogwałconej . . .

Ale zapach krwi jr-st zaraźliwy, pobudza 
złe instynktu i pcha do nowych zbrodni ! . .  
Rozpętane zwierzę w człowieku, skoro raz 
krew poczuło, nie tak łatwo da się poskro­
mić. ' Ono łaknie krwi znowu ! Więcej 
jeszcze 1

Już dziś głośno odgraża się ta cała ul- 
traradykalna lewita  nasza, że ją marsz. 
Piłsudski z a w i ó d ł .  O n i  c h c ą  r e ­
w o l u c j i  s o c j a l n e j !  Oni wołają: 
Ś m i e r ć  b u r ż u j o m !  D a ł o j  g r a -  
m o t n v j e ! Oni węszą za nowemi ofia­
rami ! Im się czerezwyczajka uśmiecha !

Nie dość im było trzysta trupów 1 Nie 
dość ! Zwierzę wyje i krwi, k r w i  w o ł a!

Marsz. Piłsudski jest „fizycznie i moral­
nie złamany* i nie przeciwdziała. A oni 
judzą, podżegają, domagają się zemsty, 
k r w i !

Nie przebaczenia, nie zapomnienia, nie 
miłości i zgody braterskiej, ale — j e s z ­
c z e  w i ę c e j  k r w i  c h c ą .

Aresztuje się „faszystów", zato, że po* 
stronie wojsk wiernych rządowi walczył' 
przeciw oddziałom marsz. Piłsudskiego, a 
tysiące uzbrojonych Strzelców, setki cywi­
lów z bojówek P. P. S. chodzi bezkarnie 
i chlubi się krwią p rze lan ą ! Więzi się ge­
nerałów wiernych przysiędze i żąda zemsty- 
nad nimi, a kwiatami obrzuca się w s a ­
lach dancingowych oficerów, którzy przy­
sięgę złamali.

Nie tędy droga do z g o d y ! Nie. przez 
aresztowania, więzienia, judzenia i szczu­
cie !

Zamiast o walkach bratobójczych mówić 
ze wstydem i bólem, są tacy, którzy chlu­
bią się nią ! Krew kainowa rozdarła coś w 
zbiorowej duszy narodu, skaziła cnotę żoł­
nierza i splugawiła to, co w narodzie win­
no być nietykalne i święte.

Oto n. p. na diugi dzień po zajęciu Bel­
w ederu  zjawił się na krakowskiem p rzed­
mieściu oficer, który wśród krzyków trium­
falnych swych towarzyszy, pokazywał jako 
trofeum zwycięskie c h o r ą g i e w  z O r ­
ł e m  z samochodu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej zdarta. Zapom niał o w sty d zie  i 
o godności munduru żołnierza' p o lsk ie­

go. A tłuiin zdeprawowany czy na pół zbol- 
szew iczay  bił mu brawa, a prasa ..zdepra­
w owana umieściła jego fotografję. Jakież 
to wszystko bolesne, jakież to sm utne! . . .

A taki radykainy „Głos Prawdy" nie za­
wahał się znów obrzucić stekiem obelg te­
go, któiy Majestat Rzeczypospolitej na 
swych barkach dźwigał w tych smutnych, 
haniebnych dniach kainowej zbrodni. Oto 
jak naigrawa się z Prezydenta Rzeczypo­
spolitej:

„Odnosi się wrażenie — pisze — iż 
ża łosna  ta  p ostać, przeżywająca w 
ostatnich miesiącach swego urzędowa- 
wania ciężką histerją, ataki płacz.u i 
i lęku przed własnvm cieniem, prze­
platane atakami manji w ielk ości — 
sławne powtarzanie „Bóg i ja", „Bóg 
ze mną" — tknięta została istnym 
szałem , pozbawiającym ją przytomno­
ści umysłu . . . Działał on jako sfana- 
tyzow any szalen iec . . . .  Ten p o d ły  
i m ały  cz łow iek  . . .  Ten św iętosz- 
kowaty furjat doprowadził do tego, 
że po złożeniu władzy nie mógł się 
pokazać w stolicy w obawie przed 
zlinczowaniem . . .“

Jaka h ańba! Jaki w styd  ! 1 nikt się nie 
znajdzie, który wcisnął szydercy z powro­
tem w usta te hańbiące nas słowa ? 1 
O jakież upadliśmy nisko ! . . .

A inni łakną krwi „Naprzód" pisze, nie 
o tych, którzy złamali prawo, ale o tych, 
którzy właśnie tego prawa bronili temi 
słowy :

„Przebrała się miara cierpliwości, tyle- 
kroć ułaskawiani, a zawsze niepopiaw- 
ni, zamachowcy i spiskowcy, niech
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odpowiedzą przed prawem ! N iech  p o­
strach padnie na tę  p lugaw ą bandę,
która okrada państwo i strzela zdra­
dziecko do jego armji i do jego lu­
dności !“

Jakaż oerfidja, jakaż obłuda i jakaż s t ra ­
szna, i ś c i e  b o l s z e w i c k a  ż ą d z a  
k i w i !  O jakaż hćńba i w styd! . .

Zaicte Chrystusowych trzeba słów prze­
baczenia: „ P r z e b a c z  i m P a n i e ,  b o
n i e w i e d z ą  c o  c z y n i ą ! "

Więc mimo to obłąkane, potworne w r:a -  
ski hyjen, węszących za żerem, me zawa­
hamy s ;ę wołać, jak Polska długa i szeroka:

P r z e b a c z e n i a  i z a p o m n i e n i a  w 
i m i ę  d o b r a  O j c z y z n y !

W I m i ę  d o b r a  t e j ,  p o h a ń b i o ­
n e j ,  O j c z y z n y !

Jeśli sję bowiem nie pogodzimy, jeśli 
prywata i walki partyjne rozdzierać dalej 
będą żywe ciało Polski — n o w y  r o 7 - 
b  i ó r k r a j u  n a s  n i e  m i n i e !

Zacierają ręce b o l s z e w i c y ,  przykla­
skują radośnie N i e m c y  — boć Polska 
prywatą i walką partyjną stoczona, s a m a  
i m  w r ę c e  w p a d n i e  niczem owoc 
dojrzały !

Na pierwszą wiadomość o krwawych" 
wypadkach w Warszawie zakotłowało się 
wśród komunistów. Toć to woda aa  ich 
m ły n ! Może więc łowić ryby w mętnej 
wodzie.

A jak im spieszno było, dowodzą najle­
piej wypadki jakie miały miejsce w G r o  
d n i e .  Oto na pierwszą wieść o waikach 
w stolicy, miejscowe żywioły kornunistycz 
ne usiłowały utworzyć r a d y  d e l e g a ­
t ó w  r o b o t n i c z y c h  i ż o ł n i e r z y  
wzorem Bolszewji. Agitatorom udało się 
zbałamucić fałszywemi wiadomościami o 
wypadkach pewną część podoficerów miej­
scowego garnizonu, którzy, — jak donosi

„VarSGvia“ — przyłączyli się do t kcji
wywrotowej. Na szczęście policja zdołała 
w czas jeszcze zapooiedz wybuchowi i 
zlikwidowała bolszewicką ruchawkę aresz­
tując przeszło 30 osób, w tej liczbie zaś i 
wspomnianych podoficerów.

Oto g r o ź n e  d l a  n a s z  ej n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  i c a ł o ś c i  m e m e n t o !

Jeśli w czas jeszcze nie zawrócimy z 
drogi walk partyjnych, jeśli da ej tym to­
rem pó dziemy — stan iem y się łup em  i 
niew olnikam i naszych w rogów .

Jeśli rząd Dr. Bartla chce być naprawdę 
rządem „pacyfikacji w ew nętrznej" — 
dlaczegóż toleruje podobne obłąkane glo­
sy prasy, jak 1 owyżej przytoczyliśmy? 
Dlaczegóż pozwala jątrzyć i judzić i plwać, 
piwać na honer i cnoty ?

jeśli bowiem te 300 głów runęło na 
bruki warszawskie, aby dziś w Polsce Kie- 
reńszczyzna triumfowała, to zapra,wdę, le 
piej by nam było wszystkim dać głowy 
w tych smutnych dniach klęski i hańby 
narodowej ! . . .

Zwracamy się więc do tych wszystkich, 
u których przemówiło sum ienie, którym w 
krwawych dniach hańby, otw arły  się  
oczy  — aby przebaczvli sob ie w zajem ­
nie w iny i ślubow ali w im ię m iłości 
O jczyzny !

Aby w  im ię tej m iłości i dla dobra  
kraju zwrócił razem wszystkie siły do wy 
pełnienia z ła  partyjności k rótkow idztw a  
i zaślep ien ia  !

Aby padli sobie w ramiona i w łzach  
serdecznych  zm yli krw aw e kain ow e  
piętn a !

Oto dziś n asze h a sło :
Rozsądku, siły  w oli i dążn ość do 

uczciw ej Z gody !

O t o  j e s t  P . P . S . !
Co pisze Narodowa Partja Robotnicza o socjalistach.

W krwawych walkach ulicznych na uli­
cach Warszawy obok wojsk brała również 
udział 1 ludność cywilna, przeważnie bo 
jowcy z P.P.S. Na ten temat doskonały ar­
tykuł umieścił „Gtcs Codzienny" organ 
NPR. Wyjmujemy z niego główne ustępy:
- „Gdy na ulicach zagrały armaty i grad 
kut zaczął szarpać nietylko piersi żołnier­
skie, ale i godność państwa, w drapieżnych 
sercach socjalistów, zagrały wszystkie fibry 
rewolucji. S estja  ludzka zw ęszy ła  krew.,.

Nie dość im było masakry pierwszoma­
jowej, gdzie krwią na chybi-trafi ostrzeli­
wanych tłumów schlapali swoje sztandary. 
Wydało im się, że w tupocie nóg piechu- 
piechurów Piłsudskiego dzwonią hejnały 
rewolucji społecznej i... nie wytrzymali...

Jak żaba nadstawiająca łapę tam, gdzie, 
kują konie, rzucili się w odmęt rewolucji. 
Rzucono w kąt reformizm, ewolucję, zmysł 
praworządności, oacyfizm, który rozbraja 
nazewnątrz. Ze skóry rudej owcy wyrwał 
Się zajadły, drapieżny bojow iec, który z 
karabinem w garści szedł zdzierać sztan­
dar Rzeczypospolitej bodajby z ruin Belwe­
deru...

Czyż Uraz dziwno komu, że z taką sw o ­
bodą  rozwalali rząd Skrzyńskiego?

P. P. S. jest jedynem stronnictwem w Pol­
sce, które do smutnej konieczności, jaką 
spełniali żołnierze, dorzuciło swoją ohydną, 
am atorską go tow ość rozdzieran ia  b a ­
gn etem  bratnich piersi....

A  po co!...
jedynie po to, aby za jakąkolwiek cenę 

uczepić się rydwanu marszałka Piłsudskie­
go, aby p rzechw ycić w  sw oje garśc ie

r o z w in ię t y  s z t a n d a r  j e g o  n a z w is k a  i z
nizin politycznego upadku i rozkładu prze- 
drzeć się drogą wielkiej mistyfikacji na no­
wo na arenę popularności i rozgłosu...

Bestjalizm zabrał głos! Kopnięci przez 
Piłsudskiego, gdy niedawno p.haii mu w 
ręce szi-fostwo rządu zbolszewiczalej lewi 
cy sejmowej, postanow ili ob ecn ie  zebrać  
plony jego akcji... dia sieb ie.

Wyłamali więc w porywie n ieopanow a­
nych namiętności z granic poczytalności po- 
1 tycznej. Unurzali się we krwi. R ozpętali 
żyw io ły , k tóre m ogą ich sam ych  pogru­
chotać Rozpalili żagw ie, k tóre n iosą  
p o żo g ę  na ca łą  P o lskę ..

1 dziś g łucho już pom rukują, że  m ar­
sza łek  P iłsudski „zaw iódł" ich nadzieje.

Zdarli maslcd Widzieliśmy te zajadłe tw a ­
rze krwawych terrorystów'. Widzieliśmy ten 
lubieżny uścisk, którym obejmowali rozgrza­
ne lufy karabinów, celując je przeciw ro­
dakom w polskich mundurach...

Oto jest P. P. S.

Dajcie jej Polskę w ręce! Skrwawione 
strzępy odrzucą waru pod m gi...“
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Tam gdzie żyd wchodzi * 
szczęście sie nie rodzi!
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Samobójstwo rabina.
I wśród rabinów znachodzą się sam o ­

bójcy. Ostatnio fakt taki miał miejsce w 
Tomaszowie mazowieckim, gdzie 60 - letni 
rabin Chaim Brygszman popełnił samobój 
stwo podrzynając sobie gardło nożem ry­
tualnym, służącym do zabijania bydła przez 
rzezaków żydowskich.

Tło samobójsiwa ciekawe, gdyż wynikłe 
ze sporu jaki powstał w kahale. Oto w To 
maszowie wśród żydów tamtejszyeh odda- 
wna już toczył się s p ó r  pomiędzy sjonista- 
mi a ortodoksami na tle rytualnego ubo­
ju. Sjoniści proponowali w Kahale uenwałę 
mocą której postanowiono wydalić dawnych 
rzezaków i przyjąć nowych, Wydaleni rze- 
zacy p n y  pomocy ortodoksów wszczęli ak­
cję orzeciwko niedopuszczeniu nowych rze­
zaków starając się jednocześnie o uniewa­
żnienie powziętej uchwały.

Rabin Brygszman zwolennik stanowiska 
sjonistycznego stał się celem ataków orto­
doksów zgrupowanych w stronnictwie „A- 
guda" nie n r  gąc mu tego przebaczyć 
wpłynęła na Związek rabinów polskich, by 
ten zagroził mu pozbawieniem urzędu, je­
żeli nadal sprzeciwiać s ę  będzie wobec 
„Agudy". Podziałało to na rabina Bryg- 
szmana w tak silny sposób, że kiedy w 
ubiegły poniedziałek zgłosił się do niego j e ­
den z nowozaangażowanych rzezaków, by 
mu przedstawić do kontroli nóż, rabin 
Brygszman tym samym nożem przerżnął 
sobie gardło, Rzezak dopadł do rabina chcąc 
mu wyrwać nóż. Rabin jeszcze przytomny 
podczas szamotania ssę zranił tym samym 
nożem rzezaka, poczem padł na ziemię mar­
twy.

Niesłychany ten fakt samobójstwa rabina 
wywołał piorunujące wrażenie. Na miejsce 
zbiegły fię tysiące osób. Na specjalnem p o • 
siedzeń u gminy źydowiloej postanowiono 
wypłacać wdowie dożywotnią pensję,

Zmarłego pochowano na honorowem 
miejscu na cmentarzu żydowskim.

lego, czego do­
konali Już żydzi 
w bolszewickiej 
Rosił* pragną do­
konać w Poisce.

Liga Obrony Rzeczpltej.
W lutym bież. roku ukonstytuowała S’ę 

Liga © brony R zeczypospolitej, Stow. 
zap. z siedzibą w °oznaniu. Do Rady Na­
czelnej należą czołowe jednostki najpoważ­
niejszych organizacyj społecznych, gospo­
darczych i wychowawczych, Prezydjum, wy­
brane na podstawie statutu, rozwija akcję, 
na cały obszar Rzeczypospolitej. Godność 
Prezesa Honorowego przyjął p. generał
W ła d y sła w  Sikorski.

Celem Ligi j e s t :
1 ) R zeszen ie  ob y w a teli Państw a P o l­

sk iego, w zg lędn ie ca łych  organizacyj, 
ce lem  solidarnej obrony p raw orządno­
ści R zeczypospolitej Polskiej 1 p ow ag i  
Jej m ajestatu  przed w szelk im i na tę  
praw orządność zam acham i;

2) w spółpraca z R ządem  i w ład zam i 
nad utrzym aniem  ładu i porządku w  
państw ie, jak rów nież nad sanacją g o ­
spodarczą kraju;

3) u św iadam ian ie szerok ich  m as sp o­
łeczn y ch  w  zakresie obow iązków  pra­
w ego  ob y w a tela  w zg lęd em  Państw a.

Biura Ligi Obrony Rzeczypospolitej znaj­
dują się w Poznaniu pl. Wolności 14 III.
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Wytyczne przyszłych kierowników I 
fterników naszej nawy państwowej.

L udzkość  całego świata cywilizowa­
nego przechodzi te raz  os try  kryzys du ­
chowy i to nie mniejszy, jak  spo łeczeń ­
stw o polskie.

P rzyczyną  tego  kryzysu  je s t  walka 
etyki 'ta lm udowej z- e tyką  chrześc ijań­
ską.

E tyka  tałm udow a w skazuje żydom jako 
jed y n ą  d rogę  do szęścia, k ierunek  eude- 
m onistyczny op iera jący  się na egoizmie 
tj. dążność do dob ro b y tu  ty lko  każdej 
jed n o s tk i  dla siebie, p rzez  gnębięn ie  nie- 
żydó .v — etyka  zaś chrześc ijańska  nie 
je s t  p rzec iw n iczką  eudem onizm u lecz 
żąda od niego aby opierał się na a l t ru ­
izmie tj. żyć uczciwie, używać m iernie  i 
dbać o tych k tó rzy  są biedni; dla ludzi 
zaś dążących do doskonałości, zaleca 
rygoryzm  tj. dążenie d rogą  cnoty  i 
um artw ienia  do szczęścia.

Pozostaw m y żydów, a zastanówmy 
się  nad samymi sobą.

P rz ed  spo łeczeństw em  polskiem , jak  
też i p rze d  każdym jego  członkiem stoi 
szczytne  zadanie, że ka dy powinien 
dążyć do tego, aby stać się godnym  sy­
nem Zm artw ychw stałe j  Ojczyzny.

Do osiągnięcia  tego  celu wskazują  
nam nasi p rzyw ódcy  duchowi jak  ś. p. 
H en ry k  Sienkiewicz i Stefan Żerom ski 
dwie całkiem odmienne drogi.

Każdy z nas ma zatem  do w yboru  
albo pójść  d roga  wskazaną nam przez  
śp. H enryka  Sienkiewicza i za jego  Km i­
cicem skupić się w sobie w ew nętrzn ie , 
s tw ierdzić  y o  było w  nas zle, popa trzeć  
gdzie  j e s t  dobro  i dą /yć  do niego tak  
p racą  jak  i walką (i to  tak  w  p rzen o s ­
ił e m  j a k  i z w y k łe m  z n a c z e n iu  s ło w a :  

/a lk a )w a lk a )  d o  o d r o d z e n i a  w e w n ę t r z n e g o  
j e d n o s t k i  a p r z e z  t o  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  
—  a lb o  w y b r a ć  d r o g ę  w s k a z a n ą  n a m  
w  „ P r z e d w i o ś n i u "  p r z e z  ś. p . S te f a n a  
Ż e r o m s k i e g o  i ś la d a m i  j e g o  C e z a r a  B a -  
r y k i  w y r u s z y ć  n a  u l i c ę  c e le m  o b a le n ia  
i s t n i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  n ie  m a ­
j ą c  p o j ę c i a  o t e m  j a k  n o w y  p o r z ą d e k  
w y g l ą d a ć  p o w in ie n .

T e  dwie rozbieżne drogi odpow iadają  
dw om  rozbieżnym  etykom: etyce chrze­
ścijańskiej i e tyce  talmudowej.

Ż erom ski okazał się trafnym  p r o ro ­
kiem.

W i d z i e l i ś m y  b o w ie m ,  j a k  i d e o l o g o ­
w ie  t y p u  C e z a r e g o  B a r y k i ,  w y r u s z y l i  
p o d  B e lw e d e r ,  z a ję l i  g o  n a w e t ,  a  w  
r z e c z y w i s t o ś c i  n ie  w ie d z ą  dz iś ,  co m a ją  
d a le j  c z y n ić .

L e g a l n i e  w y b r a n y  P r e z y d e n t  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  u s t ą p i ł  z ło ż y w s z y  p o p r z e ­
d n io  sw ó j  n a jw y ż s z y  u r z ą d  w  r ę c e ,  k t ó ­
r e  n a k a z u j e  k o n s ty tu c j a .

W o jsk a  'w ierne rządow i stawiały 
dzielnie opór, i zobaczyliśmy, że tym  
oporem  był i naw et sam Cezary B aryka 
zaskoczony.

On spodziewał się bowiem, że tak, 
ja k  w  lis topadzie  z. r. w jedzie  do Bel­
w ederu  w ręczy  m em orjał z żądaniem 
demisji gabinetu  W ito sa  p. P re zy d e n to ­
wi i równocześnie  przed łoży  now ą li­
s tę  m inistrów  z p. M oraczew skim  na 
czele, k tó rego  zadaniem  będzie  da lszy­
mi spraw am i tak  pokierow ać jak  on 
(Moraczewski) uzna za stosowne; — a 
tu  naraz w ie lka  niespodzianka: na tra fio ­
no na opór i polała  się b ratn ia  krew. 
W szyscy  byli tem  tak  zaskoczeni, że 
uważali zbro jny  opór w prost,  za coś 
n iezw yk łego : „ A l e j a  ty lko chciałem 
wykonać dem onstrac ję  polityczną!"

D em onstrac je  w ojskow e we własnym 
kra ju  wykonuje się, ale ślepymi nabo­
jami, tym czasem  ta  dem onstrac ja  p o ­

ciągnęła za sobą około 352 zabitych i 
około 1000 rannych.

P o jz ac ię ty c h  w alkach zajęto  Belw e­
der.

Ażeby uniknąć dalszego krwi ro z le ­
wu P rezyden t  z rządem  złożyli god ­
ność w ręce  m arszałka Rataja.

z.e p. P rezyden t  złożył swój urząd  
we właściwe konsty tuc ją  nakazane r ę ­
ce, za to m u się należy cześć i uzna­
nie.

M arszałek Rataj potyołał do życia 
prze jściow y rząd  — za parę  dni Z g ro ­
m adzenie N arodow e dokona w yboru  
now ego  P ro zy d en ta  i pow stan ie  nowy 
Rząd.

U nas w osta tn ich  zwłaszcza czasach 
uw ydatn ia ła  się s ta le  dążność do s tw o­
rzen ia  R ządu t. zw. t ę g i  c h  g łów i 
n a j z d o l n i e j s z y c h  ludzi.

Codzienne życie uczy, że tego  ro d za ­
ju  pog ląd  je s t  błędem.

A lbow iem  Człowiek chociażby był 
na jzdolniejszym  i najgenialniejszym  a 
nie miał w yrob ionego  charak te ru  — nie 
będzie  w  stanie  dokonać żadnej p racy  
twórczej.

Również Człowiek Chociażby na jzdo l­
niejszy, ale e tycznie nisko sto jący  ta ­
kże nie potrafi n iczego dokazać.

Nawet o najw iększej zdolności i ge- 
n jalności u n ieuczciw ego człow ieka 
m ożna pow iedzieć  to, co król Salom on 
powiedział o p iękności u ladacznicy, a 
mianowicie: że je s t  złotym  p ie rśc ie ­
niem  w nozdrzach  świni.

O  ile  r z ą d  z ło ż o n y  c h o ć b y  z n a j g e ­
n i a l n i e j s z y c h  i n a j z d o ln i e j s z c h  g ł ó w  
a le  s ł a b y c h  i n i e u c z c iw y c h  s e r c ,—  c h o ­
c ia ż b y  k ażd y ,  z n ic h  m ia ł  n a w e t  n a j ­
c z y s t s z e  r e ę e ,  —  n ie  p o t r a f i  n ic z e g o  
d o k a z a ć ,  o t y l e  z n o w u  z ło ż o n y  z m ę ż ó w  
o t r z e ź w y c h  g ło w a c h ,  u c z c iw y c h ,  
s z l a c h e t n y c h ,  s z c z e r y c h ,  o t w a r t y c h  s e r ­
c a c h  i c z y s t y c h  a le  t w a r d y c h  r ę k a c h ,  
b a r d z o  a  b a r d z o  _ w ie le  z r o b ić  m o ż e .  
M o ż e  n a s  p r z y  B o ż e j  p o m o c y  w y p r o ­
w a d z ić  z o d m ę t u  a n a r c h j i  i p o s t a w i ć  n a  
c z o ło  n a r o d ó w  w s z y s tk i c h ,  j e ż e l i  z a b i e ­
r z e  s ię  ś m ia ło  d o  t ę p i e n i a  k o r r u p c j i  i 
s z e r z ą c e g o  s ię  b e z p r a w i a  i p e r f id n e j  
d e m a g o g j i .  T y l e  co  d o  p r z y s z ł e g o  r z ą ­
du. C o  s ię  z a ś  t y c z y  p r z y s z ł e g o  P r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  to  b ę d z i e  m u ­
s ia ł  te n ,  k t ó r e g o  t a  g o d n o ś ć  s p o t k a  
w e j ś ć  g r u n t o w n i e  w  s ie b ie  z a n im  ta k i  
u r z ą d  o b e jm ie .

O ile bow iem  pop rzedn ik  jego  obe j­
m ując w r, 1922 swój urząd  mógł mieć 
uzasadnioną nadzieję, że będzie  mógł 
stać spokojnie na s traży  prawa, to znów 
jego  następca, musi w iedzieć i o tem, 
że czasem  m oże w toku  je g o  u r z ę d o ­
wania także k toś w yruszyć  na B elw e­
der. I w tak im  w ypadku  będzie  się m u­
siał zastanowić nad tem, że jeżeli w d a ­
nym bazie nie decyduje  się na p o d ję ­
cie walki, to niech odrazu  ustąpi z ło­
żywszy swój urząd  w K onsty tuc ją  n a ­
kazane ręce , i to bez w zg lędu  na to, 
czyby to był jaki lew icow y C ezary  B a­
ryka  dążący do pom szczenia  w szystk ich  
krzyw d — Czy praw icow y Pękostaw sk i,  
— chcący gw ałtem  uszczęśliw ić  Po lskę  
d yk ta to rem  lub m onarchą. Jeżeli ale 
zdecyduje  się na walkę, to musi w  ta ­
kim razie w ytrw ać  do osta tka . I gdyby 
w tej w alce pokonano go i jako  zw y­
ciężonego prow adzono  pod  słupek, to 
powinien ze spokojem  wyrzec słowa: 
„sponiewieraną przez rokoszan  godność 
mego urzędu, — składam  w ręce  m ar­
szałka Sejmu". Jeżeli ale Bóg da zw y­
cięs tw o  w ów czas niech uczyni tak, jak  
to  uęzynił Sam arytan in  po w ylecze­

niu z trądu , a po tem  niećh nie s tosu je  
do zwyciężonych zemsty, ale tylko p r a ­
wo i w granicach tego  p raw a  dopusz­
czalną łagodność.

P rzysz ły  P rezyden t  musi sobie u p rzy ­
tomnić, że w  przyszłośc i nie wolno w 

.po łow ie  skapitulować, chociażby naw et 
miało przy jść  do pleb iscy tu , — p leb i­
scy tu  brow ningow o-nożow o-pałkow ego 
na ulicy.

Jeżeli B ismarck twierdził , że wielkich 
czynów dokonuje się nie zapom ocą u- 
chwał i rozporządzeń , ale krwią i żela­
zem., to  miał zupełną rację, bo tak  li­
czy historja. T en  pog ląd  Bismarcka 
przetaczam , albowiem  fas est e t  ab hos te  
doceri.

Na drzwiach Se jm u i S ena tu  po w in­
ne być um ieszczone dwa napisy: dla
prawicy: Lasćia te  ogni indolenza, voi 
c łńentrate (rzućcie w sze lką  gnuśność 
i ospałość ci co tu  wchodzicie).

a d la  lewicy zaś: lasciate ogni p e r f i -  
dja voi ch‘e tra te . (Rzućcie wszelką: 
p rzew ro tność  i perfid ję  k tó ra  wcale: 
nie pokry je  waszej bezprogram ow ości),

Jan  Kozicki..

Do siewców waśni.
H O R A C Y ’
Dokąd gnacie zbrodniarze? Dokąd?! C zem u w d ło-

[niack
Ściskacie skrytych mieczów rękojeści?
M ałoż to się  krwi naszej lalo — o boieści! —
Na w szystkich lądaęh i na morskich toniach?

Nie po to aby krusząc Kartaginy butę 
Rzymianin z dymem puszczał jej warownie, 
Lub ażeby Brytańczyk, niezłom ny hartownie 
Szedł Św iętą Drogę dłonie mając skute —

Lecz żeby miasto nasze (w rogów iszcząc modły)) 
Własną sw ą ręką ugodzone padło!
Nigdy walk takich wilki ani lwy nie wiodły 
,Na innych szczerząc paszczękę zajadłą!

Ślepi! czyż was porywa szał czy moce wraże 
Czy wina? — Jakąż dacie im odpowiedź?

Milczą, jak nie oniemieć, wstydem  nie osow ieć  
A trupia bladość okryła im twarze.

Tak jest! Naród nasz losy ścigają posępne 
1 bratobójstwa ohydna zakaia,
Odkąd krew niew innego Rema się polała 
Klątwę na wieki rzucając następni . , .

Przełożył z łacińskiego:
J ó z e f  B irk en m a jer
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Obawa pogromów żydow­
skich na Białorusi.

Według wiadomości z Mińska na tery­
torium Białej Rusi sowieckiej pojawiły się 
rozrzucane masowo od ezw y antyżydow ­
skie. Ob ezwy te nawojują do b ezw zg lęd ­
n ego  tęp ien ia  żydów, m ordow ania ich  
oraz pa len ia  ich  siedzib .

Odezwy są dwojakiego typu: jedne na­
wołują włościan do zbrojnego powstania, 
drugie w ogólnych zarysach pouczają, w  
jaki sposób powstanie należy zorganizować.

Według obiegających pogłosek odezwy 
te są rozrzucane przez agentów W. Ks. Cy­
ryla. N a uwagę zasługuje fakt, że pisane są 
w ed ljg  nowej pisowni przeprowadzonej 
przez sowiety.

Zdrojowisko Krzeszowice koło 
Krakowa, piękna, górzysta i le­

sista okolica, kąpiele siarczane, ma­
saż elektryczny i ręczny, elektryzacją 
i naświetlanie kwarcowe. Wyjaśnień 
udzielą Ząrząd.



Str 4 „HASŁO NARODOWE** Nr. 21

Apel do Duchowieństwa.
Ze zgonem wielkiego króla Stefana Ba­

torego złota wolność uprzywilejowanego 
stanu zaczęła zgubne wydawać owoce. Rzą­
dy pospólstwa szlacheckiego, a raczej o li­
garchów dyrektywę w rękach dzierżących, 
rozprzestrzeniały anarchję — która zacię­
żywszy jak chmura gradowa nad Polską, 
sprowadzając ponure tumany ogólnego ros- 
iroju szalejącego orkanem egoizmu, znikcze- 
mnienia, zdrad stwarzanych przez prywaty 
możnowładców, przez orgje warcholstwa na 
sejmach i sejmikach przez zanik patrjoty- 
zmu -  spowodowała wreszcie po dwóch 
wiekach bachanalji rozbujanych anomalją 
liberum veto — upadek kraju,

I z tego labiryntu nizkich namiętności, 
upodlenia upośledzenia teg > wszystkiego 
co poza sferą rządzącą się gromadziło, z 
pośród zbrodni bezkarnie grasujących na 
wolnej polskiej ziemi — wyłoń ta się jasna 
postać człowieka wielkiego rozumu, szla­
chetnego serca, goiąco miłującego ojczy­
znę, wiernego syna kościoła —  Księdza 
Piotra  Skargi.

On zatargał sumieniem narodu. I chociaż 
zbyt późno spadły jego słowa na głowy 
zaprzańców i bezkrytycznych zuchwałych 
samolubów, niechcących ratować ojczyzny, 
to jednak owiewały umysły myślą wybie­
rającą ponad poziomy wad i sprośności- 
wnikając do serc, rozżarzały przygasające 
już tam  płomyki, które często jasnym w y ­
buchały płomieniem.

I gorzał Skarga jak pochodnia świecąca 
nad całym pozbawionym władzy krajem . .  . 
Bolejąc nad brakiem cnót obywatelskich 
usiłował zakiąć swój naród do powrotu ze 
złej drogi, ukazując smutne obrazy 'p r z y ­
szłości. Gromił zgromadzonych na sejmach 
dygnitarzy bez względu na godność i splen­
dory — i druzgocąc winnych potęgą słowa 

wołał: „Jako najmilejszej matki swej 
miłować i onej czcić nie macie, która was 
urodziwa i wychowała, nadała, wyniosła? 
Bóg matkę czcić rozkazał! Przeklęty kto 
matkę swoją zasmuca! A która jest pierw 
sza i zaslużeńsza matka, jako ojczyzna, od 
której imię m ade  i wszystko co macie od 
niej jest?“

I czemu to, w tej dobie właśnie słowa 
polskiego Proroka tak tłumnie wnikają do 
duszy? Czemu właśnie d:iś. gdy Ujczyzna 
po większej niewoli, zrzuciła z siebie kaj 
dany, na myśl przychodzą?

Wolna Polska! . .  . Zdawałoby się, że to 
śpiew harfy polskiej, której struny poru­
szane tchnieniem miłości i zgody, tik i 
dźwięk upajający wydają. A jednak w s łu ­

chując się w te melodyjne akordy docho­
dzi nas często zgrzyt złowieszczy, jakby 
jęk konania wśród wiosennych radosnych 
poszumów: „Przeklęty, kto zasmuca matkę 
swoją!1'

Nie zasmucajcie Matki waszej!
A Wy Kapłani! Wy, ojcowie ducha n a ­

szego. otrzyjcie z łez Jej smutne obTcze! 
Nie pozwalajcie Jej.hańbić! nie pozwalaj­
cie po tylu latach niewól*, w nową zaku­
wać niewolę! W W as nadzieja; dla W as 
zaszczytne rozwija się zadanie ratowania 
ojczyzny od wewnętrznego wroga.

Naród polski przodował zawsze nietylko 
w miłości dla kraju, lecz i w miłości do 
swej Wiary -  i w szacunku dla swych 
Pasterzy. Usłuchamy Was, gdy wołać bę­
dziecie; „Bóg matkę czcić rozkazał!** A gdy 
znajdziecie posłuch u tych, co z wrogiem 
się wiążą dia namowy czy innych powo­
dów, wtedy w całej polskiej ziemi jeden 
rozlegnie się głos: „Hosanna!** A czcigodne 
głowy Waszs, jako Rycerzy Krzyża, au reo ­
lą się otoczą. Wyście plejadą w konstela. 
cji ojczyzny naszej; ożywcze z gwiazd pro­
mienie siłą twórczę na nas spadną. Chciej­
cie, a będzie . . . Chcieć to móc!

Wszak Kordecki oparł się nawale szwedz­
kiej. która już całą zalała Polskę: — On 
jeden! . . . I zmógł wroga, który ze wsty­
dem w pohańbieniu, odstąpił od Jasnej 
Góry. Wszak młodzieńczy Skorupka na po­
lach Radzymina, z krzyżem w ręku prowa 
dził polskie crlęła na nieprzyjaciela. Sam 
padł, padło wielu, ale dzicz bolszewicka 
niedoszła do murów stolicy.

Czciciele Chrystusa! w imię Chrystusa — 
walczcie z sanhedrynem za krew tak nam 
droga, niewinnie przelaną . . . Dziś jesz­
cze Prawda patrzy na Was z krzyża — i 
do wyrwania chwastów obłudy i kłamstwa 
z pól zbożnej ziemi zachęc?.

Wszędzie, niestety, robak zepsucia się 
wgryza..

A wszakżeśmy widzieli kapłanów w kon­
takcie z żydami i posługujących się ich 
pomocą i podtrzymujących handel niewier­
nych i wino, na ołtarz przeznaczone, od 
nich kupujących. Widzieliśmy ściskani e rąk 
prześladowców wiary naszej świętej. Ze 
zgrozą patrzyliśmy na żydów pokryw ają­
cych dachy Świątyń Pańskich! A  przecie 
w takiem miejscu r.iekażdv chrześcijanin — 
katolik umiałby się zachować z należnym 
pietyzmem — żyd je umyślnie zawsze 
zbezcześcić gotowy.

Znam y pobożnych anachore tów  indyfe- 
ren tn ie  traktujących ważne sprawy społe

Feljeton.
Nasz sen o szpadzie.

Oto jest polski sen o szpadzie, tragiczny j
posępny sen . . .  I

Sen rzeczywistość . . ’. j
Z kurzu krwi bratniej zrodzony . . .  j

Gdzieś u kolebki jego przystanął Zbi­
gniew, Krzywoustego brat, stanęli młodsi j
Piastowicze c h c iw i . . .  Rodził się w szyku 
kainowych szabel . . ,  Wykołysały go „kró- i
lewięta" i krew Guzowa, i śmiech Samusia l
Zborowskiego, i hańba wojny kokoszej, i 
Lanckorońscy i Zebrzydowscy, i Lubomir- [
scy, i Radziwiłly . .  .

Tragiczny, posęony sen . . .  j

' ■ * IPo starych brukach męczeńskiej W trsza -  |
wy gonią się kule, jakież śmigłe, jakież \
celne, jak dobrze mierzone .,. .

Po starych murach męczeńskiej Warsza- 
wy leje się krew . .  G!ową na bruk wali j
się żołnierz polski z rąk żołnierza polskie- f
go . . .  i

Armaty grają, kulomioty sieką, a kule j

gwiżdżą, płaczą i chichoczą. .
I to jest polski sen o szpadzie . . .
I pada słowo: „Czy Prezydenta słucha­

cie?“ — I odpowiada mu — milczenie — 
Armaty grają, kulomioty sieką, a kule gwiż­
dżą, płaczą i chichoczą . . .

Gdzieś w Belwederze ktoś tam łka . . . .  
Może to wicher tylko, może . ..

A  kule gwiżdżą — i wali się trup — 
ktoś łka . . . Sztandary, sztandary nasze 
— i orły nasze . , .  Cichaczem, chyłkiem 
gdzieś bocznem wyjściem idą od Belwede­
ru bram . . .

Idą Sztandary1 . . . Zwinięte, podarte
sztandary —  sztandary Odrodzonej P o lsk i !

Na hańbę! Na wstyd!
Oto jest polski sen o szpadzie . .  .

*
Krwawy był siew, krwawe było żniwo 

i krwawy plon . . .
Trzy setki z górą martwych ciał, a tysiąc 

z górą rannych . . .
Taki jest plon nasz krwawy ! . ,
Rozetkały się dzwony, rozpłakały się 

serca i tysiąc skarg uderzyło w niebo.
„Z dymem pożarów, z kurzem krwi b ra­

czr.e, aczkolwiek załamujących dłonie nad 
nieszczęściem, współczujących może, lecz 
bezczynnie patrzących w przyszłość.

I spostrzegliśmy szczerze modlących się 
świętych nawet dusz—pasterzy, porw anych  
ideą Unarodowienia życia polskiego, z c a ­
łą energją rzucających się do pracy lecz 
wkrótce . . .  zniechęconych prześladowa* 
niem zdegenerowanych typów złączonych 
ścisłym węzłem z żydowstwem — opusz­
czających stracone placówki, może z ża­
lem, lecz stanowczo.

Kapłani Polscy! Wy dzielni pionłerowie 
haseł narodowych, obejmijcie oczami dusz 
Waszych s:ersze obszary ziem polskich, 
wniknijcie wszędzie, gdzie Braci Waszych 
poczynania nie zawsze są zgodne z czcią 
dla Chrystusa i rmłością dla ojczyzny; o- 
świećcie Ich ideą Waszą — i sięgając s ło ­
wem we wszystkie zakątki kraju wołajcie: 
„Sursum corda!“

Choćby Wam uwieńczono skronie koro­
ną cierniową szykan, podstępów i niezasłu­
żonych napaści — my, szczerzy patrjoci, u- 
korzymy się przed Waszemi zasługami 1 
uczcimy w Was Sługi Chrystusowe — 
dobrych synów tej ziemi.

Czyńcie wiele . . .  bo możecie wiele! . . 
Do Was się zwraca naród polski, jak do 
ojców kościoła, jak do serc miłujących go, 
—  a on wierzy święcie słowom wypływa­
jącym z tych serc. Macie silę poruszać su ­
mienia nasze, macie moc rozgrzeszania dusz 
naszych . . .  a więc macie możność po ­
grążyć wewnętrznego wroga. Do was woła 
dziś z przeszłości „z D aw idem ' gP>s brze­
mienny miłością ojczyzny:

„Jeśli cię zapomnę ojczyzno miła moja 
i Jeruzalem moje, niech zapomnę prawicę 
ręki swojejl Niech język mój przyschnie do 
ust moich, jeśl* pomnieć na cif nie będę. 
a jeśli cię na czele wszystkich pociech mo­
ich nie położę! . . .“

fan Włodkowski.

Miasta w Polsce 
mają więcej 

żydów niż gdzie 
indziej cate 

państwa.

tniej . . .“
Jak ciężko, jak głucho wali się ziemia na 

trumny . . . Jak smutno, jak posępnie i jak 
beznadziejnie . .  .

Szumią drzewa ścięte kulami, szumią 
proporce ułańskie w krwi bratniej zmacza­
ne . .  . Szumią 1 łkają na wichrze Sztanda­
ry! . .

Tysiąc rąk dźwiga się w niebo. Tysiąc 
lerc  rodzdartvch krwawi. Krwawy był siew, 
krwawe bierzem żniwo.

Ktoś komuś cisnął pod nogi „Virtuti! . . 
Virtuti militari !**

Czy kto się śmieje, czy, może płacze? . .  
„Virtuti militari“!

Powiedział: „Zrzucam, bo palą mi piersi!*
„ Virtuti militari /“
Oto jest polski sen o szpadzie . . .

*
Nie będziesz matko wiecej synowi swe­

mu szabli dawała . . .
Ani uczyła żołnierzem polskim być!
Nie będziesz!
Krew, krew do szabli przywarła — i p a ­

li!
Kainowa krew!
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Go się dzieje w
Słupca, (wojew. Łódzkie.)

„Rozbijacz" wieców.
Dopóki w Słupcy nie było Kasy Cho­

rych. wiece, tak narodowe jak socjalistycz­
ne, odoywały się, zgodnie z obyczajem Ju­
dzi kulturalnych spokojnie, bez hałasów, 
bez dzikich loznamiętniających uniesień. 
Dopiero Kasa Chorych, a raczej jeden z ich 
ptzedstawicieli p. Jasiczek, młodzieniec pe­
łen nadziei, doszedł do przekonania, że tyl­
ko wiece socjalistyczne mają przywilej p o ­
ważnego nastroju i one tylko mogą się s p o ­
kojnie zaćzynać i z namaszczeniem kończyć, 
narodowe zaś jest wskazanem, niesamowi­
tym wrzaskiem i inwektywami, pod adre­
sem adwersarzów i posłów rozbijać.

Korzysta też skwapliwie z możnej opieki 
p. Jasiczka i jego krzykliwej organizacji żyd 
z Warszawy p. Neumark i na swych wie­
cach przy wzorowo zachowującem się au- 
dytorjum referuje, poucza, wygłaszając m ą­
dre spreparowane na małą talmudyczną 
maksymę — i oświadczając votum nieufno 
ści dla tych, co nie chcą żyć w zgodzie z 
mniejszościami wprowadza w zachwyt „roz- 
bijacza" narodowych wieców i jego godną 
kompanję.

Na wiecu Piastowców podniesiono taki 
hałas, że uczestnicy mimo interwencji poli­
cji, nie mogli go skończyć. Udało się. Ale 
na wiecu Związku Ludowo-Narodowego w 
dniu 11 kwietnia, zaszły pewne kolizje, a 
nawet przykrości dla specjalistów od rozbi­
jania wieców. Gdy p. Jasiczek oświadczył 
się przeciw 'rezolucji o usunięcie z progra­
mu socjalistów projektu o ślubach cywil­
nych a następnie wyraził się nie przychyl­
nie o armii, postawił swoją osobę w takiej 
s y tu a c j i ,  ż e  g d y b y  n ie  in te rw e n c ja  p o lic ji  
która go za drzwi wyprowadziła, byłby 
wpadł w bardzo bolesne terminy. Dla wy­
czerpującego oświetlenia zajścia trzeba nad 
mienić o sporządzonym przez policję pro 
tokóle i przekazaniu sprawy sądowi.

Że p. Jasiczek, jakkolwiek nie reaguje na 
zasady Starego Zakonu, nie może mieć pre­
tensji do Salomonowych j-pojęć — to rozu­
miemy; mimo to powinien jednak pamiętać 
że Człowiek składa się z ciała i lozumnej 
duszy. A jeśli temu aksjomatowi nie ufa, 
to byłoby wskazane przed udaniem się na 
wiec narodowy, kazać sobie zmierzyć go ­
rączkę woźneipu z urzędu Kasy Chorych 
Kasprzykowi, który z polecenia swej bez­
pośredniej władzy w zastępstwie lekarza 
Lejzaida Ferszta tą funkcję spełnia.

0  biada ci Polsko !

Nie będziesz matko więcej synowi s w e ­
mu szabli dawała . . .

Nasz sen się skończył. Sen o szpadzie 
co Honor m iała! . .

Prześnił się sen . . . Została zmora, krwa­
wa . . .

Szumią drzewa Belwederu.
Coś łka i płacze...
Za czemś, co było — i co się prześniło.
Orły, orły nasze!
Honor i Ojczyzna}.
Wystrzępione sztandary skryto w po 

krowcach...
1 nic JSjuż więcej niema — tylko ból i 

żal, i wstyd — i coś, co za gardło chwy­
ta i każe paść krzyżem na ziemię i błagać 
i krzyczeć i wołać: Bracia! Co czynicie?!

Szumią drzewa Belwederu...
Coś łka i płacze...
„Z dymem pożarów z kurzem krwi brat­

niej"...

Oto się skończył polski sen o szpadzie!...

całej Polsce ?
Nie wiemy jak się na takie eskapady 

zapatrują sfery miarodajne, 'którym p o d le g a , 
Kasa Chorych w Słupcu, my ze swej stro­
ny uważamy, że urzędnik instytucji, czy to 
państwowej, czy przez państwo zalegalizo­
wanej, rozbijający wiece, wyprowadzony 
przez policję za drzwi, stający przed kratki 
sądowe za zakłócanie porządku publiczne­
go — jest nie do pomyślenia.

Nemo.

łwje.
Jeszcze o hr. Zamojskim.
Hr. Zamojski właściciel m ajątku Iwje v 

pow. wołożyńskim, o którem pisaliśmy o- 
statnio, iż sprzedał żydom tartak wodny 
ma na swem sumieniu już nie jeden inte­
res z żydami.

1 tak w r. 1913 pan hrabia przez swoje­
go plenipotenta p. Czerwińskiego s p rze- 
d a ł  ż y d o m w  Iwju prawie za bez­
cen 40 s k l e p ó w ,  położonych w samem 
centrum miasteczka. Nie mówię już o tem, 
że biedny las na ogromnych obszarach po ­
siadłości hr. Zamojskiego wprost jęczał 
pod siekierą żydowską.

Obywatel Iwski.

Siedlce.
Kandydat na kawalera 

orderu „Judea Restituta”
„Hasło Narodowe" w Nr. 30 z d. 23 VIII. 

r. ub. zaznajomiło swych CzytelniKów ze 
słynnym starostą Siedleckim,’ Edmundem 
Koslaczem, który za artykuł, skierowany 
przeciw żydom w „Przyjacielu Narodu" 
(obecnie „Gaz. Siedlecka") —  skonfisko 
wał numer.

Mamy do zanotowania nowe „popisy" 
tego p. Starosty, który zabronił Redakcji 
„Gazety fSiedleckiej" urządzać wiece poli­
tyczne po wsiach, obawiając się . . , na­
ruszenia porządku publicznego i bezpie­
czeństwa, aczkolwiek Redakcja „Gazety 
Siedleckiej" urządziła już do 100 wieców 
w pow. Siedleckim i nigdy nie było w y­
padku naruszenia bezpieczeństwa i porzą­
dku. Raz jedyny tylko i to przed rokiem 
marjawici w Żeliszewie napadli na przed­
stawiciela Redakcji, za co sądownie zostali 
ukarani.

O cóż więc chodzi p. Staroście Kosla- 
czowi ?

Wiemy, iż p. Koslacz niejednokrotnie za- 
bronial wieców, skierowanych przeciw u- 
godzie z żydami. Czyż i teraz „boi się" 
ów kandydat na kawalera orderu „Judea 
Restituta" — że straci popularność wśród 
żydów ? ? A może kolą go w oczy te u 
lotki, nawołujące dc bojkotu żydów przed 
Wielkanocą, które Redakcja „Gazeta Sied­
leckiej" wydała ? ?

To też kategorycznie radzimy p. Kosla- 
czowi posłuchać naszej dobrej rady i . . . 
przenieść się do Teł - Awiwu lub Harfy na 
urząd starosty, o czem już pisaliśmy w 
„Haśle Narodowem" z dnia 23. VIII. r. ub.

Lud Podlasia zapewne n i e  z a p o m n i  
p. Kóslaczowi szykan, jakiemi wyjątkowo 
„obdarza" on jedyne narodowe, a zwal­
czające żydów pismo „Gazetę Siedlecką".

Musimy też powtórzyć to, cośmy rok te ­
mu pisali o p. Koslaczu. Rzeczywiście po ­
siadamy w Polsce „tęgich" urzędników.

Coraz lepiej, panie Starosto !
Obywatele powiatu siedleckiego powinni 

trochę bliżej przypatrzyć temu p. Koslaczo- 
wi, i badać motywy jego szabesgojowskie- 
go postępowania, gdyż tego rodzaju postę- 
towanie świadczyłoby o niskiem poziomie 
etyki ze strony tego pana, a szczególnie 
należałoby położyć nacisk na to, czy on to 
czyni z platonicznych pobudek czy z chęci 
materjalnego zysku, czy z widoków ka- 
rjery.

Łopatyn.
Burmistrz Łopatyna p. Franciszek Nowa­

kowski przysyła ,na pismo z prośbą o u- 
r mieszczenie, wyjaśniając że korespondencja 

zamieszczona w nr. 19-tym „Hasta Nar." 
skierowana była przeciw niemu z osobistych 
względów autora: Pismo przytaczamy poni­
żej.

Autor korespondencji z Łopatyna zdradza 
nieznajomość wydanych tut. zarządzeń, które 
tak przez organa gminne jak i t u t  posteru- 
runek są surowo przestrzegane. Na wstępie 
muszę jednak zaznaczyć, że podłoże tego 
artykułu nosi znamiona osobistej ansy a 
nie usunięcia tych rzekomo istniejących sto­
sunków zakłócających spoczynek niedzielny, 
gdyż sporadyczny wypadek nie można jesz­
cze nazwać „penującemi stosunkami".

Zatem w imię prawdy donoszę, że w 
niedzielę i święta uroczyste wszystkie skle­
py są  zamknięte a winni przekroczenia są 
pociągani do odpowiedzialności. Zatem nie 
prawdą jest by wypadki takie były pobła­
żane i tolerowane.

Następnie potwierdzam, że prócz 2 spół­
dzielni reszta sklepów jest w  rękach ży­
dowskich, ale czyż można o to winić bur­
mistrza?

Że społeczeństwo zaopatruje się w towa­
ry w sklepach żydowskich a nie wspól- 
dzielniach można za to winić burmistrza?

Smutny to objaw ;iecz przyczynę tego 
należy szukać w czem innem.

Przedewszystkiem ^spółdzielnie powinne 
zaopatrzyć się we wszystkie towary, następ­
nie należy postarać się o zjednanie sobie 
publiczności. Bo jeśli społeczeństwo chęt­
niej zaopatruje się w towary w sklepach 
żydowskich płacąc drożej i za gorszy to­
war jak w katolickich spółdzielniach, to 
winę wzgl. przyczynę tego muszą same 
spółdzielnie wyszukać i usunąć a nie bur­
mistrz.

Franciszek Nowakowski 
burmistrz.

Jak Zgromadzenie
Narodowe wybiera 
Prezydenta Rzplitej.
Dnia 31. maja odbędą się w W arsza­

wie wybory nowego Prezyenta Rzpltej. Dla 
informacji podajemy parę szczegółów, w 
jaki sposób odbywa się wybór.

Prezydent Rzplitej wybierany jest [n a 
o k r e s  7 l a t  przez Zgromadzenie Naro 
dawe b e z w z g l ę d n ą  w i ę k s z o ­
ś c i ą  g ł o s ó w .  Zgromadzenie Narodo­
we składa się z połączonego Sejmu i Se­
natu. W  ten sposób w zgromadzeniu udział 
bierze najwyżej 444 posłów sejmowych i 
111 senatorów czyli razem 555 mandatar- 
juszy. Sejm i Senat ląćzą się z samego 
prawa w  Z. N. na zaproszenie Marszałka 
Sejmu i pod j ;go  przewodnictwem.

Przewodniczącym Zgromadzenia- jest 
Marszałek Sejmu, zastępca Marszałek Sena­
tu. Posiedzenie Z. N. są  jawne, Jakiekol­
wiek przemówienia, obrady i uchwały po­
za wyborami i zaprzysiężeniem Prezydenta 
są  wykluczone. Niedopuszczalną jest również 
dyskusja nad zgłoszonemi kandydaturami. 
Prawo wslępu na salę posiedzeń mają tyl­
ko członkowie Zgromadzenia, Prezydent 
Rzplitej, przedstawiciele Rządu i funkcjo- 
narjusze kanceiarji sejmowej. Nazwiska kan­
dydatur zgłasza się na piśmie przyczem 
ważne są jedynie kandydatury poparte 
przez conajmiej 50 członków Z. N. Za wy­
branego uważa się kandydata, który uzy­
ska bezwzględną większość ważnie odda 
nych głosów. Kandydat musi otrzymać 278 
głosów. Tylko trzy głosowania mogą mieć 
miejsce.

W  razie nieprzyjęcia „urzędu przez no- 
woobranego Prezydenta lub odmowy zło- 
żonia przysięgi Przewodniczący zarządza 
niezwłocznie ponowne wybory Prezydenta 

Rzplitej.
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WYPĘDZENIE WSZYSTKICH 
ZYDOW Z NIEMIEC

i konfiskata ich m ają tków  p lanow ały  organizacje nacjonalistyczne

W Niemczech wykryto w zeszłym tygo­
dniu dobrze |  zorganizowany i rozgałęziony 
spisek, który miał na celu obalenie republi­
ki a kierowany był przez organizacje na­
cjonalistyczne i monarchistyczne. Na p o d ­
stawie zebranego materjału zdołano ustalić 
następujące szczegóły akcji sp isk o w ej:

Akcją kierowały niemieckie związki pa­
triotycznych towarzystw, zwane „trzy V“ 
(Verein der vaterlSndischen Verbande). Na 
Berlin planowany był zamach tych 
organizacji, pozostających pod płaszczy­
kiem ."związków sportowych. Ro upadku 
gabinetu Luthra nastąpić miał zamach i 
ogłoszonie dyktatury, którą sprawować 
miał dyrektorjat z 5 osób. Dyrektorjat zmu­
sić miał H iadenburga do ustąpienia i 
znieść konstytucję wejmarską.

Równocześnie miano ogłosić manifest, 
który zapowiadał k o n f i s k a t ę  r u ­
c h o m e g o  i n i e r u c h o m e g o  m a ­
j ą t k u  w s z y s t k i c h ,  p r z e b y w a

j ą c y c h  w N i e m c z e c h ,  ż y d ó w ,  
k t ó r y c h  m i a n o  i n t e r n o w a ć  w 
o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  a 
n a s t ę p n i e  w y d a l i ć  z g r a n i c  
Niemiec, przedewszystkiem i d o  P o l s k i .  
Miała być “wreszcie ogłoszona kara śmierci 
na tych, którzyby próbowali przeciwdziałać 
konfiskacie majątków żydowskich lub wy­
dalania się z Niemiec.

Szczegóły wykrytego spisku wywołały 
olbrzymią senzacją w całych Niemczach. 
Pisma żydowskie zaś okazały żywe zanie­
pokojenie, zwłaszcza, iż plany konfiskaty 
majątków żydowskich w Niemczech nie 
poraź pierwszy już stoją na porządku dzien­
nym. Niedawno nawet grupa „Volkische“ 
t. j. Hitlerowców zamierzała w parlamen­
cie niemieckim zgłosić wniosek o konfi­
skatę majątków tych żydów, którzy po ro­
ku 1924 przybyli do Niemiec. Chodziio w 
tym wypadku o licznyćh żydów z Rosji i 
wogóle ze Wschodu.

Z Polski i zagranicy
O uzdrowienie stosunków w Państw ie

Na plenarnem posiedzeniu zarządu Sto­
warzyszenia Urzędników państwowych 
Rzplitej odbytem dn. 21 b. m: przy udziale 
delegatów z całej Polski powzięto nastę­
pującą uchwałę:

llajząd główny 9tow. Urz. Państwowych 
w głębokiej trosce o bezpieczeństwo i przy­
szłość Rzplitej uznał za konieczne:

1) Uzdrowienie stosunków w państwie 
przez a) rewizję Konstytucji w kierunku 
ścisłego rozgraniczenia kompetencji władzy 
wykonawcze] od prawodawczej z wyklu­
czeniem czynników parlamentarnych w czyn­
ności organów wykonawczych; b) wzmo­
cnienie władzy Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez nadanie mu piawa rozwiązania Sej­
mu oraz prawa Veto, c) rozwiązanie się o- 
becnych Izb prawodawczych.

2) Wzmocnienie moralnych podstaw w 
życiu społeczeństwa i państwa przez zm ia­
nę stosunku jednostki do państwa — 
ograniczenie tendencji egoistycznych po 
szczególnych grup, ograniczenie względów 
taktyczno—partyjnych i osobistych w ży­
ciu państwowem, tępienie interesowności w 
życiu publcznem, oraz istotne zabezpiecze­
nie czci osobistej jednostek.

3) Zwrócenie się do swych członków i 
ogółu kolegów z apelem o jak najbardziej 
energiczne oddziaływanie w celu przywró­
cenia pokoju wewnętrznego i skierowania 
wszystkich sił do pracy na rzecz państwa, 
jego bezpieczeństwa i rozwoju.

zasieki ciągnące się w odległości kilkudzie- 
sięcu metrów od p asa  neutralnego. Zrobio­
no je celem zabezpieczenia posterunków 
pogranicznych od napadów powstańców, 
którzy z nastaniem wiosny rozpoczęli swą 
akcję.

T ak  np. przed trzema dniami kolo miej­
scowości Podwilje niedaleko miejscowości 
Piwniki powstańcy podpalili gmach poste­
runku sowieckiego. Następnego dnia w o- 
kolicy wsi Grudy doszło do starcia między 
bolszewicką strażą graniczną a powstańca­
mi. Również koło wsi Sadzie w rejonie Doł- 
winowa doszło do walk między bolszewi­
kami a powstańcami, którzy posługiwali się 
granatami ręcznymi.

Kredyt angielski dla cukrownictwa 
w Polsce.

Konsorcjum angielskie przyznało znaczne 
kredyty dla przemysłu cukrowniczego w 
Polsce.

Bandy bolszewickie na naszem  
pograniczu.

Na pograniczu naszem rozwija się dzia­
łalność band dywersyjnych. W dniu 19 m a­
ja o godzinie 20 30 banda dywersyjna p o d ­
paliła las naokoło strażnicy w rejonie Bu- 
claw. Spłonęło 1500 m2 lasu. Strażnicę od ­
dział KOP. zdołał uratować.

Równocześnie s jw iecka banda dywer­
syjna podpaliła las dookoła strażnicy w po­
bliżu Powsila. Dzięki wysiłkom załogi po­
żar stłumiono i strażnicę uratowano.

W a lk i  b o l s z e w ik ó w  z p o w s t a ń c a m i .  
Straże pograniczne sowieckie na pograni-

Reorganizacja Rady Ligi Narodów.
Komisja reorganizacyjna R id y  iLigi Na­

rodów uchwaliła onegdaj co następuje:
Niestali członkowie R id y  Ligi Narodów 

będą wybierani na okres 3 letni, po upły­
wie którego mandat wygaśnie, o ile zgro 
madzenie większością dwóch trzecich nie 
postanowi inaczej. Zgromadzenie może nie 
zależnie od powyżej zaznaczonych posta­
nowień zadecydować w każdej chwili wię­
kszością 2/3 głosów o nowym wyborze 
wszystkich niestałych członków Rady Ligi 
Narodów, przyczem zasady tego noweg > 
wyboru ustali samo zgromadzenie. Liczba 
niestałych członków Rady będzie powię 
kszona od 9 ciu. Najbliższe zgromadzeuie 
dokona wyboru 9 ciu niestałych członków 
Rady, z czego 3 na okres 3 letni, 3 na o- 
kres 2 letai i 3 na okres jednego roku.

Przedstawiciele H.szpanji i Brazylji p o ­
wstrzymali się od głosowania, życzyli sobie 
bowiem, ażeby obecna sesja załatwiła rów­
nież sprawę powiększenia stałych m anda­
tów w Radzie.

Tajne składy amunięji w Niemczech.
W lasach [pomiędzy Genshagen i Gros- 

beeren koło Berlina wykryto ogromne skła­
dy amunicyjne radykalnych organizacji pra­
wicowych, W składach tych znaleziono wiel 
kie zapasy broni, amunicji, a zwłaszcza 
granatów ręcznych. Kilkuset członków zie­
lonej policji oraz policji kryminalnej p ra ­
cują dzień i noc nad wykryciem składnic. 
Pierwsze wiadomości i informacje [dotyczą­
ce składów broni nadeszły z Teitow od 
republikańskiej organizacji [Schwarzrot— 
gold.

Wykrycie składnic w okolicy Grosdeeren 
jesł o tyle znamienne, że miejscowość ta 
położona jest na południe od Beriina, a 
cała skala wywrotowa miała rozpocząć się

nicję przewieziono ciężarowymi samochoda­
mi wprost do ministerjum spraw wewnętrz­
nych

Agitacja komunistyczna w Anglji.
Policja angielska wykryła w tych dniach 

organizację agitacji rewolucyjnej. Dużo pism 
ulotnych oraz bibuły komunistycznej skon­
fiskowano. Częściowo pisma komunisty­
czne były już rozpowszechnione między 
marynarzami i żołnierzami armji lądowej.

Mussolini zamierza stworzyć flotę 
albańską.

Wedle wiadomości z Durazzo przybyły 
tamże 3 włoskie okręty wojenne pod flagą 
albańską, z oficerami i technikami włoskimi 
na pokładzie, Słychać że Mussolini zamie­
rza stworzyć tiotę albańską i że owe 3 o-r 
kręty wojenne ofiarował Albanji jako pod­
stawę do utworzenia marynarki wojennej.

Życzymyj jak- 
najdłuższego strajku.

Centiala związku kupców żydowskich w 
Warszawie powiadomiła filję wFeńską o  
ostatniej rezolucji związku kupców, według 
której w razie gdyby rząd nie zaprzestał po­
lityki eksterminacyjnej przeciwko kupcom 
żydowskim w formie podatku obrotowego 
i nie wstrzymał ściągania tego podatkn, zo­
stanie ogłoszony 7 dniow y strajk kupców  
żydow skich .

Filja wileńska związku kupćów do rezo­
lucji tej odniosła się sceptycznie, rozumie­
jąc, iż podobny strajk jest poprostu nie­
możliwy, gdyż byłby on na rękę kupcom 
chrześcijańskim i ostatecznie poderwał eko­
nomicznie handel żydowski.

Szkoda!—

Oświadczenie.
Na zapytanie skierowane do nas, 

z bardzo wielu stron co do nadzwy­
czajnego wydania naszego tygodnika 
na temat wypadków warszawskich, 
oświadczamy co następuje :

1) że fideowy kierunek naszego 
pisma pozostaje bezwzględnie taki 
sam, jak poprzednio,

2) że dnia 14, 15 i 16 maja ba­
wił jeden z naszych przyjaciół w 
Warszawie i po przyjeżdzie do Kra­
kowa podał do druku szereg uwag 
na temat toczących się walk w spo­
sób nie odpowiadający faktycznemu 
stanowy rzeczy, co zostało .wydruko­
wane w nadzwyczajnym dodatku bez 
przeczytania i aprobaty wydawcy i 
odpowiedzialnego redaktora — który 
w tym dniu nie był w Redakcji bo 
zapisał się do Straży Narodowej.

3) że Wydawnictwo zorjentowaw- 
szy się w czas, wstrzymało wysyłkę 
tego nadzwyczajnego wydania, któ­
rego treść jest w rozbieżności z z a ­
sadniczym kierunkiem naszego 'pis­
ma, tak, że nie zostało ono prze­
słane na prowincję.

Redakcja „Hasła Narodowego".

KRONIKA
Przykład godny naśladow ania . ’P. L u ­

dwik Grondalczyk kasjer centralnej kasy 
Dyrekcji koieji państwowej w Krakowie
zbierał datki na wykupno kościoła św. A-- -
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kową Kasy Oszczędności m. Krakowa. 
Obecnie książeczkę tę opiewającą na kwo­
tę 573 zip. 56 gr. wręczył Komitetowi wy­
kupiła tego kościoła z przeznaczeniem na 
odrestaurowanie tegoż. —

Komitet poczuwając się do obowiązku 
dziękuje niniejszym p. Grondalczykowi za 
tak ofiarną przysługę. — Vivat seąuens. 

Komitet wykupna kościoła św. Agnieszki.
Prezes: Sekretarz:

Ks. Górny Ign- Sarna
P ogrom  czarnej g ie łd y  »  Krakowie*
Onegdaj w godzinach popołudniowych 

przeprowadziły krakowskie organa skarbo­
we, w porozumieniu i przy współudziale 
policji śledczej i mundurowanej, a z pole­
cenia władz centralnych, doraźną obławę 
za spekulantami walutowymi na czarnej 
giełdzie i w podejrzanych lokalach. Wyni­
kiem obławy było doprowadzenie kilkuna­
stu żydów, notowanych już policyjnie za­
kwestionowano znaczniejszą ilość waluty 
dolarowej i frankowej, a nadto wykryto na 
Kazimierzu tajny wyszynk i pokątną sprze­
daż tytoniu i papierosów. Przy stwierdza­
niu autentyczności ■, dowodów osobistych 
zakwestowano w posiadaniu jednego czar 
nogiełdziarza formalnie wystawiony doku 
męnt na 8000 dolarów, podlegający opłacie 
skarbowej, iktórego świadomie do opłaty 
skarbowej nie zgłosił.

Widok policji i organów skarbowych na 
Kaźmierzu wywołał wśród spekulantów 
giełdowych niesłychany popłoch. Czarno- 
giełdziarze uciekali z ulic i lokali w panicz­
nym strachu, rzu;ając za siebie obce walu­
ty i kompromitujące zapiski. Z jednej re­
stauracji handlarze walutowi uciekli przez 
okno na podwórze. _ _ _ _ _ _

Ilu żyd ów  'p ad ło  w  w alkach  w W ar­
szaw ie ? Jak podają £ pisma żydowskie w 
czasie ostatnich krwawych walk w War­
szawie zginęło, względnie zmarło z ran, 
9 żołnierzy żydów i 13 cywilnych żydów.

2  P tt tak a  zro b io n o  żyda .  W śró d  po ­
chowanych na Kirkucie ż y d o w s k im  w  War­
szawie ofiar krwawych walk na uli­
cach stolicy znalazł się również i Polak 
kapral Balbterz. Onegdaj zwróciła się do 
komendy miasta rodzina zmarłego, która 
zażądała ekshumacji zwłok z cmentarza 
żydowskiego.

Z nów  ulgi dla żydów . Celem ułatwie­
nia studjów młodzieży żydowskiej w in­
stytucie w Hadie (Palestyna), rząd przy­
znał rzeczywistym słuchaczom prawo od­
roczenia służby wojskowej na podstawie 
§■ 354 rozporządzenia wykonawczego do 
Ustawy o obowiązku powszechnej służby 
Wojskowej.

Imigracja do P alestyny w kwietniu.
w kwietniu przybyło do Palestyny 1650 
emigrantów żydowskich.

A resztow an ie  ag itatork i kom unistycz  
hej żydów ki. W Warszawie aresztowano 
f l e t n i ą  żydówkę c hanę Frenkel, która 
r°zrzucała bibułę komunistyczną. Znów 
^ięc jeden kwiatek żydowski.
i P ierw szy żyd parem  angielskim .
^>rd Reading, były wicekról Indji, , którego 
g 2yjęti onegdaj u siebie król i królowa 
"gielska, otrzymał godność i tytuł markiza, 

j^st to pierwszy żyd, który otrzymał tytuł 
Jj^rkiza i para angielskiego. Lord Reading 

a*Vwa się w rzeczywistości Rufus Izaak.

Jarosław ska 2 letn ia  Średnia Szkoła ku- 
P’ecka wypuszcza z końcem czerwca kilku- 

astu absolwentów Zgodnie z kierunkiem 
Echowania i wykształcenia tego rodzaju 

2koły zawodowej, chłopcy przedstawiają 
^oborowy inteligentny materjał na uczniów 

sklepu za ladę i do kantoru. Mimo 
^k sz ta łcen ia  zawodowego średniego (tyle 
ęj mniej więcej 5 klas gimnazjalnych) kan- 
J ^ a c i  wstępują do kupców i sklepów 
Połdzielczych na praktykę na tych samych 

j u k a c h  materjalnych co chłopacy bez 
^kształcenia. Wiek absolw entów  od 16

lat w górę. Szkoła podejmuje się chętnie 
pośrednictwa w rozmieszczaniu chłopców 
po sklepach. Adres: Szkota Handlowa
Zawodowa TSH. w Jarosławiu.

BÓJKI ŻYDOWSKIE W WARSZAWIE. 
Przy ul. Pawiej w Warszawie w dzielnicy 
żydowskiej, kierownicy spółdzielni żydow­
skiej „Praca" pomimo że był to dzień so ­
botni otworzyli sklep dla prowadzenia nor­
malnego handlu. Wywołało to olbrzymie 
oburżenie wśród żydów— ortodoksów, któ­
rzy usiłowali zmusić personel do zamknię­
cia sklepu. Personel broril  się w ten spo ­
sób że atakujących oblewał sosem ze śle­
dzi i smarował marmoladą. M. in. los po­
dobny spotkał rabin:, Aigesa. Na pomoc 
kooperatywie nadbiegli robotnicy socjali­
styczni którzy s taw i’i opór atakującym cha- 
sydom. W ciągu kilku godzin w okolicy 
kooperatywy odbywały się dzikie sceny i 
słychać było niemiłosierne wrzaski. Ostate­
cznie socjaliści postawili na swojem i do 
zamknięcia sklepu nie dopuścili
, ZAWÓD DLA CHCIWYCH GROSZĄ 

ŻYDÓW. Niedawno temu głośną stała się 
sprawa rzekomego spadku 200 miljonów 
funtów szterlingów po zmarłym Mojżeszu 
Sternie w Afryce Południowej o który to 
spadek starały się setki i tysiące jego kre­
wnych z Polski; obecnie nadrabin Landau 
z Johanisburgu ogłosił że osoba zmarłego 
Mojżesza Sterna jest wogóle w Afryce po­
łudniowej nieznana a cały mi Ijonowy sp a ­
dek tylko fikcją.

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA. 
P, Ludwik Grondalczyk kasjer centralnej 
kasy Dyrekcji koleji państwowej w Krako­
wie zbierał datki na wykupno kościoła św 
Agnieszki i lokował je na książeczkę wkład­
kową Kasy oszczędności m. Krakowa. O be­
cnie książeczkę tą opiewającą na kwotę 
682 zł 46 gr. wręczył Komitetowi wyku­
pna tego kościoła z przeznaczeniem na od ­
restaurowanie tegoż. —

Komitet poczuwając się do obowiązku 
dziękuje niniejszem p, Grondalczykowi za 
tak ofiarną przysługę.

Vivał seąuens.

Teatr „Nowości *
Syn n ienaturalny

Kom edja w 3 aktach G rene t D a c o u r t ’a. 
g jry p o w a  p a ń s k a  kom edja bulw arow a, doskona­
ła w pom yśle p rzeba jeczna , w zaw ikłaniach po- 
tęgow anych co m inuta o następne nąpozór n ie­
możliwe do rozw ik łan ia  now e kom plikacje, tętn ią­
ca cała p raw dziw ą w erw ą i żywym śmiechem d o ­
starcza w idzow i maximum zadow olenia. O s tre sz ­
czenie się n ie  będę  kusił, bo nie wiem ozy p o tra ­
fiłbym bez zająkn ien ia  w ypow iedzieć o co tam 
w łaściw ie chodziło — grunt, że  sam śm iałem  się  
do rozpuku, mój sąsiad  mało się czkaw ki z r a ­
dości n ie  nabaw ił, czegóż w ięcej p o trzeb a . — 

Artyści, którzy tw orzą już zespó ł zgrany w zu­
pełności mieli w spaniałe pole do popisu Nie mo­
żn a  tu  naw et mówić o najlepszych, W szyscy: pan 
Zbucki, U johelii, Biliżanka, Brandl,, ;;Chełmirska, 
K rajew ska, S todolski i inni | zm uszali nas bez 
przerw y  do niepoham ow anej w esołości.

C ałość bajeczna,
I. M .

Odpowiedzi Redakcji.
C z ło n k o w i K. S . O strow ji. W M ałopolsce kluby 

sportow e żydow skie Polaków  n ie  przyjm ują, gdyż 
naw et nie znalaz łyby  am atora Polaka, k tóryby 
chciał w stąpić do k lubu żydow skiego. W K rako  
w ie istn ieją kluby sportow e polskie jak n. p. „Wi­
sła" k tóre ab so lu tn ie  żydów  nie przy jm ują, a  mi­
mo tego  n ie  obaw iają  się bojkotów  żydow skich 
na zaw odach , lub t. p. rzeczy. P rzy jęc ie  żyda do 
K. S. O strow ji d la  celów  ryw alizacji i pokonania 
innego  klubu po lsk iego  co w rozgryw kach o m i­
strzostw o W ielkopolski, należy tem  bardziej n a ­
piętnow ać, iż rzecz cała miała m iejsce na terenie 
W ielkopolski, a  w ięc  bardziej uświadom ionym 
narodow o od innych dzielnic naszego  kraju . —

A. W. w Rzeszowie. Za sprawą Ritterów b ęd zie  
m y szukali. Uwagi co do kwestji uświadamiania 
i w spółżycia na w si bardzo słuszne, przy sp o so ­
bności z nich skorzystamy i zam ieścim y w  „Ha­
śle". Pros:my od czasu do czasu o jakąś korespon­
dencję, a z podziękowaniem zamieścimy. —

N A D E S Ł A N E .

r \ , s / / t r  Str wiązek jest Pensjonatem pro- 
L / W U i  wadzonym przez samą właści­
cielkę, od 20. VI. są pokoje do wynajęcia, 
wikt wykwintny, kąpiel, urozmaicone towa­
rzyskie zabawy. Od koleji 4. kim. konie 
bez dopłaty. Ceny jaknajprzystępniejsze.

Dwór - Strwiążyk
p. Ustrzyki Dolne

TEATRY

u■w
o
£
oZ

Syn

Nienaturalny

]KINA
SZ

TU
KA

Dziecko 
o dwóch 

ojcach. 1
dram at w 9 a k tącb fosnu ty  na ■ 

tle sensacyjnej pow ieści:  
D O R O Ż K A  Nr 13. 

P rogram  dwugodzinny.

W
AN

DA

PIOTR
WIELKI

dram at na tle  m roków  rosy j­
skiej państw ow ości w ro li  
głównej E. JA N N IN G S. P o ­
nadto p rzyjazd  Mnrsz. F ocha  
do Polski 2-go maja 1923. o- 
raz u roczystośc i  w kroczenia 
wojsk  polskich na G órny o lą sk

| 
PR

OM
IE

Ń KORSARZE
Potężny dram at w 6 ak tach  
z życia włoskich korsarzy

W  roli głównej Paw eł R ich te r  
od tw órca  Zygfryda  w filmie 
„Nibelungi" w  roli  kochanki 1 
korsarza: Ant Egeda Nissen. 1
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Wincenty Jan Graff
Wytwórnia tapicerska i stolarska
wykonuje i dos ta rcza  meble, a miano­
wicie: sypia ln ie ,jadaln ie , gabinety  m ę­
skie, m eble klubowe, salony, kom ple t­
ne urządzenia  d la  hoteli, will i pens jo ­
natów, urządzen ia  kuchenne, sklepowe, 
sofy, otomany, m aterace, napraw y i t.p. 
w  zakres tap icers tw a  i s to la rs tw a  w cho­

dzące.
Ceny konkurencyjne, warunki dogodne. 

K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  L. 57. 
W ejśc ie  od ulicy P ijarsk iej 1. 19 I. p.

Z a k ł a d  S z k l a r s k i
K a t o l i c k i

W ykonu je  w szelkie robo ty  jakoteż i r e ­
pe rac je  w  zakres ten  wchodzące. Na 
sk ładzie  szkło okienne lustra, ramy, op­
raw y  obrazów, ceny najniższe. F L O ­
R JA Ń S K A  38. St. D udzik

Saloniki duży wybór, otomany? 
k a n a p k i ,  rozkładane? 

łóżka składane, m aterace  w łósienne na 
ra ty !  L U S Z O W IC Z , ul. F lo r ja ń s k a  44 .

Fortepiany, Pianina Fisharmonie

Władysław Boloński
(Z. RABA NAST.)

Kraków, Rynek gł. Pałac Spiski.

KRAWATY 
KOŁNIERZE 
BIELIZNĘ 
UBRANIA 
ZARZUTKI i t.d. 

poleca DOM TOWAROWY
Aprowizacja Miast

w Krakowie, Rynek gł.34 .1.p. 
(nad Hawełką). Dogodne spłaty.

Reklama dźwignią 
handlu.

Browar Krakowski

JanaVJOtZa
KRAKÓW, ul. LUBICZ 17.

w yrabia

„Maltynę"
zawierającą wysoko wartościowe 
składniki odżywcze i ułatwiające 
trawienie, co stwierdza niżej przy­
toczone świadectwo K rakow skie­
go  T ow arzystw a lekarsk iego  

Komisji przem ysłow o-lekar­
skiej tegoż Towarzystwa i dlate­
go nadaje się znakomicie do o d ­
żywiania osób osłabionych i cho­

rowitych, jakoteż dzieci.
„Maltyna" jest do nabycia we 
wszystkich aptekach idroguerjach.

Tkalnie „Makata“
Kilimy, dywany, m a k a t y  

wyróżnione na wystawach międzyna­
rodowych targach poznańskich i lwow­
skich ze względu na jakość art. war­
tość i wykonanie tanio do nabycia na 
WYSTAWIE, Straszewskiego 28. na­
przeciw Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Browar O kocim ski
=E Sr

poleca swoje piwa

I  M A R C O W E  I
f  EKSPORTOW E I  

PORTER f

Miodosytnia Roku
R obackiego w  K rakowie, S ław kow ska 26. 

P o leca  m iody  do picia.

Długoletni restaurator, inwalida. 
Mistrz zawodu Yestauracyjno-kawiar- 
niano hotelowy, żonaty, poszukuje 
dzierżawy w najwięcej zażydzonym  
mieście. Adres: DARAS, restaurator 

SIANKI.

88! 188
Jan Siekierski

Kraków, ul. Florjańska 30, II. p.
naprzeciw Domu Matejki.

S K Ł A D  
wykwintnych bławatów na suknie 
i kostjumy damskie, ubrania mę­
skie i płaszcze fabryk bielskich 

i zagranicznych.
Ceny niskie. Ceny niskie.

881 188

i  Browar Krakowski

I Jana Gotza
Oddział przetwór, chemicznych

Kraków, ul. Lubicz 17.
Telefon Nr. 53 iTelefon Nr. 53

w yrabia i p o le c a :

Syntlak do politury.
Syntlak do lakierow ania,
Syntlak do w erniksow ania m etali, 
Syntlak do sztyw nien ia  kapeluszy, 
Syntlak do im pregnow ania ołaszczy na 

deszcz,
Syntlak do im pregnow ania płacht, n a ­

m iotów  nieprzem akalnych i 
n iezapalnych,

Syntlak "dla odlew ów  żelaznych, 
Syntlak dla izolacyj elektrycznych, 
ś ' - - ' '  ' Jo u trw alania rysunków .

W Willi*

Wielką podstawą bytu „Hasła Narodowego" to są ogłoszenia, dla tego 
też Czytelnicy kupujcie u tych firm, które w piśmie naszem się polecają 

nabywając zaś towar powołujcie się na źródło.

Adres Redakcji i Administracji:
K raków , pl. Matejki 1. 7. 1. p.

Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.586

Oddziały; Lwów, Rozwój, Legionów3. Poznań, Kirsch- 
kowa, Gwarna

CENY O G Ł O SZ E Ń : Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy­
kłe zł. 0*15. Nadesłane zł. 0 ‘40. Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0'80. 1-sza strona i inne tekstowe zł. 0 ‘8 0 . Ogł. świąt. 25o/0 
droższe D a urzędn. państw, emer. robotn. inw. i posz. pracv rabat 
C e n y  p r e n u m e r a t y :  MIESIĘCZNIE: 135 Złp.

KWARTALNIE: 4.— „
W Ameryce: prenumerata roczna 6 dolarów. 

^ ^ C e n ^ ^ ^ m ^ e ć j T a l e ż ^ ^ m z ^ ^ d o s t ^ ą d o d o m ^ ^ ^

Spkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska Kraków


